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R E C E N Z J E  I O M Ó W I E N I A

K o r e s p o n d e n c j a  S t a n i s ł a w a  H o z j u s z a ,  k a r d y n a ł a  i  b i s k u p a  w a r m i ń s k i e g o , t .  5. R o k  1564, 

S t u d i a  W a r m i ń s k ie ,  t .  13. O p r a c o w a ł  k s .  A l o j z y  S z o r c ,  O l s z t y n  1978, W a r m i ń s k i e  W y d a w ­
n i c t w o  D ie c e z j a ln e ,  s s .  686+16 s t r o n  i l u s t r a c j i .

Om awiane wydawnictwo nawiązuje do wydanych przed blisko wiekiem 
dwu tomów korespondencji Hozjusza, opracowanych przez F ranza Hiplera 
i Wincentego Zakrzewskiego i w  gruncie rzeczy m a stanowić kontynuację 
tego przedsięwzięcia. Czytelnika moich uwag może zaskoczyć fakt, że oma­
w iany tom wychodzi jako piąty, podczas gdy nie m a jeszcze ani trzeciego, 
ani czwartego. W ynika to z faktu, iż wydawca piątego tom u uporał się 
wcześniej ze swoją pracą niż jego koledzy, opracowujący m ateria ły  do tomów 
trzeciego i czwartego. Wobec tego, że m ateria ły  do poprzedzających go to­
mów są już w  znacznej części przygotowane, można mieć nadzieję, że nie 
będzie on w  przyszłości oderwany od całości.

W ydany obecnie tom  źródeł poprzedził wydawca obszernym, liczącym 
35 stronic wstępem, streszczonym następnie w  językach łacińskim  i niemiec­
kim, bibliografią, wykazem  publikowanej korespondencji, przy czym podał 
zarówno spis osób piszących do Hozjusza, jak  i osób, do k tórych Hozjusz p i­
sze, wreszcie obszernym spisem zastosowanych skrótów. Teksty  listów zajm ują 
strony od 65 do 655, dodajmy, że listów tych, licząc je  razem z aktam i, jest 
470. Zam ykają tom indeksy: osobowy, geograficzny, rzeczowy, cytatów 
z Pism a św. i spis rękopisów.

Sądzę, że każdy badacz dziejów Europy a specjalnie Polski w XVI wieku, 
k tórem u przecież nieobca jest w ielka rola, jaką  Hozjusz odegrał w  dziejach 
Kościoła katolickiego, przywita ten  tom z żywym zadowoleniem, tym  b a r­
dziej że zaw arte w nim  źródła są opublikowane dobrze. Wszak Hozjusz u trzy­
m yw ał korespondencję z wielu wybitnym i osobami w Europie, że wymienim y 
tu ówczesnych papieży, generała jezuitów, poszczególnych kardynałów  i in ­
nych, nie mówiąc już o najw ybitniejszych osobach ówczesnej Polski z królem  
Zygmuntem  Augustem  na czele. Co do mnie, to czytając listy  zgromadzone 
w tym  tomie odczuwałem nie tylko przyjemność zetknięcia się bliżej z samym 
Hozjuszem, ale równocześnie m iałem  wrażenie, jakby ktoś wprow adzał mnie 
bezpośrednio w problem y i zagadnienia tych czasów, pozwalał rozmawiać 
szczerze z ludźmi, znanym i dotąd przede wszystkim z ogólnych opracowań. 
Mogę też bez przesady powiedzieć, że czytanie poszczególnych stronic tego w y­
dawnictwa sprawiało mi większą przyjemność niż zapoznawanie się naw et 
z dobrymi monografiam i poświęconymi tem u okresowi. Z pewnym  smutkiem  
jedynie uśw iadam iałem  sobie, że liczba ludzi, którzy będą mogli podobnie 
jak  ja  rozkoszować się tą  lekturą, będzie jednak znikoma; któż bowiem dziś 
w  Polsce może m niej czy więcej swobodnie czytać teksty pisane przeważnie 
po łacinie lub w  języku staroniemieckim?

W ydawca w  dość obszernym wstępie pisze o głównych nu rtach  korespon- ■ 
dencji kardynała. Nie pisze jednak o tym, n a  jak  wiele spraw  rzuca ta  ko­
respondencja interesujące światło. Na pewno w  pierwszym rzędzie są tu
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naświetlone sprawy Kościoła katolickiego w  Polsce, zasadnicze linie rozumo­
wania ówczesnych przedstawicieli odradzającego się Kościoła. Poza tym  
jednak dowiadujemy się sporo o spraw ach wewnętrznych Polski, poznajemy 
poglądy najw ybitniejszych ówczesnych ludzi na  problem y naszej polityki 
zagranicznej i sytuację w ew nętrzną państwa. Przekonujem y się raz jeszcze, 
że współcześni patrzyli co najm niej krytycznie na  to, co się w  Polsce działo 
i to zarówno w dziedzinie życia religijnego, jak  i ustrojowego.

Przechodząc do właściwego tem atu  rozważań, mianowicie do spraw  wy­
dawniczych, trudno nie wyrazić słów szczerego uznania dla wydawcy. Na 
specjalne uznanie zasługuje przede wszystkim przeprowadzona przez niego 
obszerna kwerenda. Uwzględnił on nie tylko archiwa krajowe, ale również 
szwedzkie, obu republik  niemieckich, przede wszystkim zaś włoskie. W sumie 
wykorzystał 18 archiwów. Nie mając pod ręką ani oryginałów, ani repro­
dukcji fotograficznych tekstów nie mogę wypowiedzieć się autorytatyw nie 
w  sprawie poprawności wydania aktów, ale jak  się wydaje wydrukow ano je 
poprawnie, nie licząc drobnych błędów drukarskich  czy też lekcji chwilami 
wątpliwych. Każdy tekst poprzedzony jest dość obszernym regestem, co, 
wobec tego, że większość drukowanych listów jest pisana w  języku łacińskim, 
ułatw ia orientację czytelnikowi, zwłaszcza niezbyt dobrze w ładającem u łaciną. 
Wreszcie zaopatrzono każdy tekst w sumienne objaśnienia dotyczące osób, 
miejscowości czy też niejasnych spraw, o których mowa w listach.

Pełne uznanie dla wydawcy nie oznacza naturaln ie, bym nie zgłaszał 
pewnych wątpliwości i uwag. Sądzę, że przemyślenie ich i ewentualne prze­
dyskutowanie w gronie wydawców innych tomów może ułatwić realizację 
tego pomnikowego dzieła.

Najważniejsze moje zastrzeżenie dotyczy sposobu w ydaw ania  tych m a­
teriałów. W ydawca przyjął zasadę, sformułowaną z naciskiem we wstępie 
(ss. 38—41), że w ydaje zasadniczo pełne teksty listów i dokum entów i rze­
czywiście przestrzega jej ściśle, naw et w  tych wypadkach, gdy dany list był 
już drukowany, ale w wydawnictwie dawnym, dziś trudno dostępnym. Sądzę, 
że pewna liczba historyków będzie wydawcy wdzięczna za to, że podał publi­
kowane lis ty  w  pełnym  brzmieniu. Z drugiej jednak strony trudno nie  zgo­
dzić się z tym, że przy publikacji źródeł do historii nowożytnej przyjęcie tej 
zasady, zwłaszcza w  wypadku, kiedy dane źródła w ystępują w  wielkiej licz­
bie, sprawia, że wydawnictwo ulega wielkiemu rozdęciu, a w  związku z nie­
uchronnym i kosztami naraża się n a  niebezpieczeństwo nieukończenia go. 
W arto też zwrócić uwagę na to, że już dawno historycy innych krajów  
w w ypadkach wielkiej liczby źródeł zastosowali w pełni zasadę streszczania 
dokumentów, a drukow ania w oryginalnym  brzmieniu jedynie ważniejszych 
ustępów z tych aktów. W ystarczy tu  zacytować chociażby wielkie w ydaw ­
nictw a Urkunden und A ktenstücke  zur Geschichte des K urfürs ten  Friedrich  
W ilhelm von Brandenburg, albo też nowsze Briefe  und A k te n  zur Geschieh te 
des Dreissigjährigen Krieges. Mam przed sobą wydany po wojnie czwarty 
tom drugiej serii tego ostatniego wydawnictwa, poświęcony specjalnie poli­
tyce M aksym iliana I elektora bawarskiego. Jakże często, można powiedzieć 
n iem al stale, stosuje się tu  zasadę streszczania aktów, a drukow ania w ory­
ginalnym  brzmieniu nieraz jedynie części poszczególnych zdań.

Rozumiem naturaln ie , że w  om aw ianym  wydawnictwie, poświęconym



Recenzje i omówienia 119

specjalnie osobie Hozjusza, listy jego powinny być drukow ane w ich orygi­
nalnym  brzmieniu. Sądzę jednak, że przy publikacji listów pisanych do nie­
go, bardzo często zawierających gratulacje, życzenia czy też wiadomości o za­
łatw ieniu drobnych spraw  można było z powodzeniem zastosować rejestrację, 
przeplataną jedynie oryginalnym i, specjalnie ważnym i wypowiedziami auto­
rów. Czytając po raz pierwszy ten tom miałem  wrażenie, że można go było 
z powodzeniem skrócić co najm niej o jedną czwartą. W prawdzie przeglądając 
te teksty ponownie byłem już mniej hojny, niem niej w ydaje mi się, że bez 
szkody dla spraw y można było stosując tę metodę skrócić tom o 10—15%, 
zaoszczędzając około 100 stron. Gdybyśmy przyjęli, że również następne tomy 
można by odpowiednio skrócić, zyskalibyśmy oszczędność, k tó ra  pozwoliłaby 
na wydanie osobnego, liczącego 300 stronic tomu.

Pom ijając inne, mniej ważne wątpliwości, przechodzę z kolei do drob­
nych niedociągnięć wydawnictwa. Jest rzeczą zrozumiałą, że w tak  obszer­
nym  tomie muszą (człowiek nie jest maszyną) znaleźć się jakieś niedociągnię­
cia. Nie b raku je  ich i w tym  tomie, aczkolwiek raz jeszcze podkreślam, jest 
ich bardzo mało. Potknięcia te dotyczą zarówno tekstu, jak  i objaśnień. Tak 
na stronie 103 b raku je  objaśnienia postaci Andrzeja Nideckiego, zam iast tego 
przedrukowano w  nieco zmienionej postaci objaśnienie, dotyczące Iłowskiego. 
Na stronie 333 m ylnie wyjaśniono nazwisko innowiercy, k tóry  zaatakował 
księdza niosącego m onstrancję. To nie Erazm  Otwiński, ale Erazm Otwinow- 
ski dopuścił się tego czynu, przy czym opierając się na  odpowiedniej l ite ra ­
turze należało stwierdzić, że nie usiłował wydrzeć, ale w ydarł monstrancję.

Gdy chodzi o brzmienie tekstów, to jak  wspominałem, nie m am  możli­
wości dokonania kontroli ich wydania. Miejscami wydaje mi się, że można 
było czy też należało odczytać teks t nieco inaczej, ale podkreślam, jest to 
moje wrażenie być może mylne, dlatego nie zgłaszam tych zastrzeżeń. N atu­
ra ln ie  nie b rak  w  tekstach potknięć, będących po prostu błędami drukarskim i. 
Tak na  stronie 343 electores spiritales, to pewnie spirituales, na  stronie 353 
w  słowie approbant niepotrzebne trzecie p, na  stronie 378 zam iast Gdani na  
pewno powinno być Gedani. Muszę jednak lojalnie stwierdzić, że takich 
błędów drukarskich  zaobserwowałem na szczęście bardzo niewiele.

Chwilami obserwujem y pewne potknięcia przy dokonywaniu regestów. 
Zgadzam się z wydawcą, że w wielu w ypadkach trudno dać w ierny regest, 
wobec dużej liczby problemów poruszanych w  listach. Niemniej chwilami 
w ydaje mi się, że wydawca streścił ak t niezbyt dokładnie. T ak na przykład 
na stronie 491 wydawca pisze, że „nuncjusz w  miejscowościach, które objeż­
dżał, był przyjm owany entuzjastycznie” , tymczasem  nuncjusz pisze, że przyj­
mowano go „ h u m a n e  atque adeo honorifice”, że tam  przy tej sposobności
jakieś dewotki popłakały się, to jednak trudno mówić o entuzjazmie. Na 
stronie 430 podaje autor, jakoby biskup Konarski stwierdzał, że w Poznaniu 
innowiercy przyjęli go życzliwie. Tymczasem biskup pisze: „Adventus meus
P o sn a n ia e  omnibus fu it acceptissimus, magnoque totius ferm e nobilitatis
Maioris Poloniae applausu fu it acceptus”. Ja k  więc widzimy praw ie  wszystka 
szlachta przyjęła  go życzliwie, to znaczy, że pew na jej część, przypuszczalnie 
innowiercy nie byli z tego powodu uradowani.

Chwilami streszczenie ak tu  jest trochę zbyt ogólne, sta je  się to jednak 
zrozumiałe wobec tego, że poszczególne lis ty  zaw ierają bardzo dużo szczegó­
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łów. W sumie streszczenia wprowadzają czytelnika dobrze w zasadniczą treść 
listów.

Sum ując nasze uwagi muszą stwierdzić, że wydawca dokonał dzieła po­
żytecznego, cennego i należałoby sobie życzyć, aby za tym  tomem poszły 
dalsze i by jego koledzy wydawcy poszli jego śladem.

W ładysław Czapliński

Q u e l l e n  z u t  G e s c h i c h t e  d e r  e r s t e n  K a t h a r i n e n s c h w e s t e r n  u n d  i h r e r  G r ü n d e r i n  R e g i n a  
P r o t m a n n  t  1613, h e r a u s g e g e b e n  u n d  e r l ä u t e r t  v o n  E r n s t  M a n f r e d  W e r m t e r ,  ( O s n a ­
b r ü c k )  1975, V e r l a g  A . F r o m m ,  s s .  169, l  n l b .  Z e i t s c h r i f t  f ü r  d i e  G e s c h i c h t e  u n d  A l t e r ­
t u m s k u n d e  E r m l a n d s ,  1975, B e i h e f t  2.

Od przeszło piętnastu lat E rnst M anfred W erm ter zajm uje się badaniem  
zagadnień związanych z reform ą Kościoła katolickiego na W arm ii po soborze 
trydenckim  (1548—1563). Reformę tę na W arm ii prowadzili biskupi Stanisław 
Hozjusz (1551—1579) i M arcin Krom er (1579—1589). Przejaw am i zmian, za­
chodzących wówczas w Kościele warm ińskim , było sprowadzenie jezuitów do 
Braniewa oraz założenie zgromadzenia sióstr ka tarzynek w tym  mieście, a na ­
stępnie w Ornecie, L idzbarku W arm ińskim  i Reszlu.

Przed napisaniem  rozprawy o reform ie potrydenckiej na  W arm ii i roli 
zgromadzeń zakonnych w jej przeprowadzaniu, postanowi! W erm ter zebrać 
i wydać drukiem  najważniejsze przekazy rękopiśmienne — biblioteczne i a r­
chiwalne — proweniencji w arm ińskiej, odnoszące się do historii pierwszych 
warm ińskich konwentów katarzynek i do działalności ich założycielki, Reginy 
Protm ann. Co praw da niektóre dokum enty do dziejów ka tarzynek  można zna­
leźć w wielu różnych wydawnictwach, ale — jak  dotąd — b rak  było całoś­
ciowej edycji źródeł do tego zagadnienia.

Omawiana praca składa się z przedmowy, bibliografii, wstępu i w łaś­
ciwego zbioru dokumentów. Bibliografię rozpoczyna zestawienie archiwaliów 
i rękopisów bibliotecznych, z których korzystał wydawca. Następnie podany 
został, sporządzony łącznie, wykaz źródeł drukowanych i opracowań, co nie 
wydaje się rozwiązaniem ani dobrym, ani praktycznym.

We wstępie W erm ter nakreślił sytuację diecezji w arm ińskiej w  XVI stu­
leciu, wskazując na  zasługi Hozjusza i K rom era na polu odnowy życia re li­
gijnego na Warmii. Podkreślił także znaczenie największego i najbogatszego 
municypium  warmińskiego — Starego Miasta Braniewa, k tóre  było człon­
kiem  wspólnoty hanzeatyckiej, a ponadto ważnym  ośrodkiem kulturalnym . 
W tym  właśnie mieście urodziła się i wychowała Regina P ro tm ann  (1552— 
1613), córka bogatego kupca P io tra  i Reginy z domu Tingel.

Około 1571 roku m łodziutka Regina P rotm ann wraz z dwiema rówieś­
niczkami zamieszkała w odziedziczonym domu w swoim rodzinnym mieście, 
aby wieść tam  życie zakonne w ubóstwie, choć bez określonej reguły zakon­
nej. Zgromadzenie to zostało zawiązane pod wezwaniem  św. K atarzyny, k tóra  
była patronką Starego Miasta B raniewa i miejscowego kościoła parafialnego. 
W ten  oto sposób rozpoczął swoją działalność na  W armii zakon katarzynek.

Wzór i formy tego zgromadzenia zostały zaczerpnięte niew ątpliw ie od 
pochodzących z F landrii beginek, k tóre  od połowy XVI w ieku działały na


